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Dociekliwość panny Marple

Jeśli m ia łabym  w skazać głów ną różnicę pom iędzy  po lsk im  i św iatow ym  p isa r­
stw em  kob ie t, pow iedzia łabym  przede w szystk im , że polega ona na  jakości m ate ­
ria łu , w k tó ry  ta tw órczość obrosła. D ostępne  po po lsku  opracow an ia , dotyczące 
au to rek  obcojęzycznych, p rzedstaw iają  je zw ykle jako osoby pełne  pasji p isan ia  
i rów nie silnej pasji życia. Sylvia P la th , A nais N in  czy G e rtru d a  S tein  -  że p rzy ­
w ołam  tu  nazw iska p isa rek  dla m ojego poko len ia  czy te ln iczek  na  pew no k u lto ­
w ych -  swoją legendę zaw dzięczają w rów nym  s to p n iu  tym , często skrom nym , 
w stępom  i posłow iom , co sw oim  książkom . Z an im  dow iedzia łam  się o is tn ien iu  
badaczek  znaczn ie  bardzie j ekscen trycznych  n iż  na  p rzyk ład  N ancy  M ilfo rd , au ­
to rka  po p u la rn e j książki o nie spełn ionej lite racko  żonie  Scotta F itzg e ra ld a , Zel- 
dzie , w ydaw ało m i się, że z jakiegoś n ie  znanego  mi pow odu o po lsk im  p isarstw ie 
kobiecym , o p iszących kobiet w yborach, dy lem atach  i postaw ach n ie  m ożna m ów ić 
ciekaw ie. O czyw iście i ta  reguła  m a swoje w y ją tk i, z pew nością zależne od ta len tu  
(i czułości) piszących: znakom ite  prace M arii Jan io n  o S tan isław ie P rzybyszew ­
skiej i M arii K om ornick iej (choć odrob inę w ykpiw ane przez  Izabelę  F ilip ia k  -  
„kobiec ie  w ystarczy dobrze zw ariow ać, żeby znaleźć się w li te ra tu rz e ”) lub  H an n y  
K irch n e r o Zofii N ałkow skiej pokazują  rozm aite  nap ięc ia  i o g ran iczen ia , jak im  
podlega p isząca kobieta . P rzew ażnie jednak  w m onografiach  za ty tu łow anych  n a ­
zw iskam i po lsk ich  p iszących dam  czyta łam , że au to rk i te zajm ow ała specyficzna 
p ro b lem atyka  kobieca i że kobiecość w ich u tw orach  znalaz ła  szczególnie ek spono ­
w ane m iejsce. N iestety , praw dziw ie in teresu jącym i p isa rk am i byw ały w yłącznie 
cudzoziem k i. Polki (poza w aria tkam i) -  tylko tak im i sobie.

Jed n ak  to w łaśn ie  cudzoziem ki, a raczej „C udzoz iem k i” w cudzysłow ie, p rzek o ­
nały  m n ie , że m oże być inaczej. Ze to n ie  polska lite ra tu ra  kobieca jest m ało c ieka­
w a, lecz kąt jej w idzen ia . Jeśli go zm ien ić , tw órczość O rzeszkow ej, a naw et K onop­
n ick ie j, okaże się rów nie za jm u jąca  jak u tw ory  dziew ię tnastow iecznych  au to rekhttp://rcin.org.pl
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ang ie lsk ich . Cudzoziemki G rażyny  B orkow sk ie j1 n ie  chcą być w praw dzie  h is to rią  
po lsk iej l i te ra tu ry  kobiecej, pon iew aż jed n ak  są p ierw szą od w ielu lat k siążką po­
św ięconą w yłącznie p isa rkom , tak  w łaśn ie  będą  trak tow ane. M yślę naw et, że staną  
się lek tu rą  obow iązkow ą w szystk ich  s tu d e n te k  kursów  lite ra tu ry  kobiecej -  k iedy 
te już pow staną . D la tego  też dob rze  się sta ło , że książkę o tw iera  k ró tk i rozdział re ­
feru jący  rozm aitość  stanow isk  w obręb ie  w spółczesnej k rytyki fem in istycznej, 
k tó ra  n iew tajem niczonym  w ydaje się zw ykle naznaczonym  ideo log iczn ie  m ono li­
tem . B orkow ska w ym ien ia  cz te ry  w a rian ty  fem in istycznego  m yślen ia  o sztuce: 
p sychoanalityczny , podm iotow y -  ak cen tu jący  b liskość c ia ła  i tek s tu , w a rian t re- 
in te rp re tu ją c y  zastaną  rzeczyw istość i w arian t kon tak tyw ny , nastaw iony  na stw o­
rzen ie  tak ich  zasad p isan ia  (także k ry tyczno literack iego ), k tó re  um ożliw iałyby  in ­
tym ny  k o n ta k t p iszącej i czy te ln iczk i. Jej s tu d ia  n ie  są jed n ak  po p ro s tu  ilu strac ją  
k tó re jś  z tych teorii. Rzecz jasna , B orkow ska py ta , co to w łaściw ie jest lite ra tu ra  
kobieca („czy is tn ie je  p rzed m io t sporu?”), czy is tn ie ją  jak ieś jej szczególne w yróż­
n ik i, a le te typow e d la  fem in is tek  p y tan ia  są w jej książce źród łem  in sp irac ji, nie 
zaś zaw ężeń i og ran iczeń . U czona uw ażnie p rzyg ląda  się tekstom  i b iografiom , 
a zw łaszcza ich szczelinom  i pękn ięc iom , „m iejscom  zb iegan ia  się li te ra tu ry  i ży­
c ia” . S taw ia h ipo tezy  i je po rzuca , żeby zaraz  zbudow ać następne , pozw alające na­
zwać s to su n ek  om aw ianej p isa rk i do w łasnego p isarstw a, a rów nocześnie jej posta ­
wę w obec em ancypacji, k tó ra  d la  Borkow skiej jest tożsam a z postaw ą w obec życia.

Powody, d la  k tórych  au to rk a  Cudzoziemek s ięgnęła  po ty tu ł pow ieści M arii K un­
cew iczow ej, w ydaw ały mi się początkow o nieco zagadkow e -  bo przecież n ie  zn a­
lazłam  tej p isa rk i w śród b o h a te rek  książk i, ogran iczonej przez w yznaczone na 
w stęp ie  ram y czasow e obszaru  za in teresow ań  do la t 1840-1920. Pom yślałam  na­
w et, że n ieco  szkoda: sylw etka podróżującej p rzez  cale n iem al życie K uncew iczo­
w ej, określonej we w stęp ie  do angielsk iego  w ydan ia  jej pow ieści (odczytanej tam  
zresztą  po n iek ąd  jako p re figu rac ja  dalszych losów K uncew iczow ej) -  i zapew ne 
n ie jed n o k ro tn ie  później -  „T he S tran g e r”, m ogłaby być d la  p racy B orkow skiej 
św ietnym  dom knięciem . R ozum iałam  zam ysł czy też in tu ic ję  uczonej: m ożna 
p rzecież  pow iedzieć, że do czasu ukazan ia  się książk i B orkow skiej po lsk ie  p isark i 
raczej skryw ały  swoje ta jem nice . L u b  m oże -  n ie  było p rzed tem  nikogo, k to  by je 
zechciał rozszyfrow ać, zebrać ślady  rozsiane  po pow ieściach, listach , d z ienn ikach  
i życiorysach. Z na liśm y  ich książki i nazw iska -  były tak  „nasze”, osw ojone i oczy­
w iste , że o sek re ty  tru d n o  je było podejrzew ać.

P rzep isu jąc  w liczbie m nogiej zapożyczony ty tu ł B orkow ska p o stąp iła  trochę 
p o d o b n ie  do E la ine  Show alter, k tó ra  opracow ując  h is to rię  p isarstw a A ngielek, 
rów nież posłuży ła  się traw estac ją  pew nego ty tu łu  znanego  każdej fem in istce . 
A  Room o f  O ne’s Own  V irgin ii W oolf pod  p ió rem  S how alter zm ien ił się w zl Literatu­
re o f  Their O wn, w skazując na w spólnotow y c h a ra k te r kobiecego p isarstw a i jego 
odrębność  w k ra job raz ie  lite ra tu ry  -  lecz jednocześn ie  zaznaczając su b te ln y  dy­
stan s dzie lący  w spółczesną uczoną i „jej a u to rk i” . B orkow ską, podobn ie  jak  am e-

1/1 G. Borkowska Cudzoziemki, Warszawa, Wyd. IBL PAN, 1998.http://rcin.org.pl
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rykańską  badaczkę, bardzie j in te re su ją  zależności pom iędzy  p isa rk am i, różnice 
m iędzy  n im i, a czasem  ich  w zajem ne uw ik łan ia  i relacje. D latego  też gw iazdy po l­
skiej li te ra tu ry  kobiecej ustaw iła  w d o pe łn ia jące  się pary. P a rtn e rk ą  Ż m ichow - 
skiej będzie  w ięc K lem en tyna  z T ań sk ich  H offm anow a, O rzeszkow ej -  K onopn ic­
ka, N ałkow skiej -  M aria  Jehanne-W ie lopo lska , a N ałkow skiej jako d ia ry stk i -  
D ąbrow ska. T ru d n o  m i pow iedzieć, k tó ra  z tych p a r  jest najciekaw sza, jednak  
d z ięk i tak iem u  zabiegow i książka  zysku je  p rze jrzysto ść , a każde  z pokoleń  
p iszących kobiet u jaw nia  w łasny w arian t em ancypacji czy też po p rostu  fem in i­
zm u, rozum ianego  n ie  jako  w alka z no rm am i p a tr ia rc h a tu  (zdan iem  B orkow skiej, 
łagodniejszego  w Polsce n iż  gdzie in d z ie j) , lecz jako p róba od n a lez ien ia  w łasnego 
sposobu p isan ia  i życia, poza przew idzianym i d la  kob ie t s tan d a rd am i, k tó re  na 
m iarę  a sp irac ji i po trzeb  okazu ją  się p rzyciasne.

Ż eby zilustrow ać swoje tezy, B orkow ska sięga po teksty  różnej wagi i jakości, 
także po teksty  p isa rek  d ru g o rzęd n y ch , u k tó rych  ogólne tendenc je  w idać po p ro ­
stu  w yraźniej. W yróżnia za tem  trzy  rodzaje  artystycznych  i życiow ych zachow ań: 
m aksym aln ie  otw arty, nastaw iony  na sam orea lizac ję  i w olność jednostk i m odel 
Ż m ichow skiej i poko len ia  E n tu z jas tek , m odel d rug i -  o p a rty  o „ stra teg ię  m im ikry , 
polegającej na  naśladow an iu  obow iązu jących  p rozę postyczniow ą sam oogran i- 
czeń”, rep rezen tow any  przez  p isa rk i poko len ia  O rzeszkow ej, oraz m odel trzec i, ty ­
powy d la  m o d ern is tek , k tó rych  p rzedstaw ic ie lkam i są N ałkow ska i W ielopolska, 
będący p ró b ą  nałożen ia  na  w szelkie sy tuacje  ku ltu ro w e kategorii p ici, nazw any 
przez  B orkow ską fem in izac ją  ku ltu ry .

W  Cudzoziemkach z pew nością w yróżn ia ją  się dw ie n arrac je : p ierw sza, ob d z ie ­
ra jąca  E n tu z ja s tk i, pierw sze po lsk ie  fem in is tk i, z pa trio tyczne j legendy  i tra k ­
tu jąca  o N arcyzie  Ż m ichow skiej i jej n iep o k o rn e j postaw ie w obec K lem en tyny  
H offm anow ej, w ychow aw czyni i n auczycie lk i n ie  ty lko au to rk i Poganki, ale całego 
poko len ia  P olek  z pierw szej połow y ub iegłego w ieku , oraz d ru g a , „psychoanali- 
zu jąca” życiow e i fab u la rn e  w ybory O rzeszkow ej i K onopn ick ie j. P roponow ana 
przez B orkow ską zdrow orozsądkow a in te rp re ta c ja  zachow ań E n tu z ja stek , o b ja ­
śn ia jąca  przy  okazji w aru n k i życia kob ie t w okresie  m iędzypow stan iow ym , p rzy ­
nosi o b raz  postaw  w pełn i z rozum ia łych , bo zaskaku jąco  w spółczesnych. „ E n tu ­
z jastk i n ie  m yślą o zdobyciu  w ygodnej pozycji czy w yw alczeniu  określonych  praw  
-  pisze au to rk a  -  zm ien ia ją  zastane  s tru k tu ry  spo łeczne  tak , by sfera  w olności p u ­
blicznej i in d yw idua lne j poszerzy ła  swoje g ran ice” . C o do pary  H offm anow a i N a r­
cyza -  n ie  m am  w ątp liw ości, że to za sp raw ą um ie ję tn o śc i p isa rsk ich  B orkow skiej 
dz ieje  zbiorow ej edycji D ziel H offm anow ej i p e łnego  kąśliw ości Słow a przedwstęp­
nego do n ich  au to rstw a  Ż m ichow skiej zam ien ia ją  się w h is to rię  m rożącą krew  
w ży łach . M ów iąc zaś serio: sp raw a ta u jaw nia  „n iebezp ieczeństw o” tran sfo rm acji 
w szystk ich  w ychodzących spod  kobiecego p ió ra  tekstów  w teksty  fem in istyczne . 
N iezasłu żo n a  sław a pierw szej po lskiej p isa rk i fem in istyczne j, z k tó rej K lem en ty ­
na  H offm anow a czerp a ła  za życia pew ne (sk rom ne w praw dzie) p rofity , w innych  
w aru n k ach  -  na  p rzyk ład  dzisie jszego  za in te reso w an ia  tw órczością kob ie t -  może 
okazać się czym ś rów nie ko rzystnym . Z tego m iejsca  w idać jasno, h is to rię  jak iej li­http://rcin.org.pl
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te ra tu ry  kobiecej B orkow ska pisze. Jej łagodny  fem in izm  i dek larow ana na w stę­
p ie  sy m p a tia  do analizow anych  au to rek  pog łęb ia ją  jej dociekliw ość i p o d e jrz li­
wość. Z m u sza ją  ją rów nież do w ygłaszania sądów  ryzykow nych, k tórych braw ura  
została  jed n ak  w kalku low ana w efekt: zapew ne n ie  będę jedyną osobą, k tó ra  sięg­
n ie  po p ism a Ż m ichow sk ie j, bo n ie  p rzekona ła  m nie , skąd in ąd  bardzo  efektow na, 
p róba  o d czy tan ia  G ab rie li jako p o stm odern is tk i.

M im o że kw estia  kobieca w dobie  postyczniow ej p rzyb iera  na znaczen iu , ca łko­
w icie zm ien ia  się jej ch arak te r. Polki jako w spółobyw atelk i zyskują pew ne przyw i­
leje, a jako  au to rk i -  za in teresow an ie . Jednakże  ta now a sy tuacja  n ak łada  na nie 
rów nież obow iązki, n ie  odb iegające  zbytn io  od ogran iczeń  obecnych w im m anen t- 
nej poetyce pozytyw izm u. Tym , co w yróżnia p iszące kobiety, jest -  jak  pow iada a u ­
to rk a  C udzoziem ek  -  ry g o ry s ty czn e  p rz e s trz e g a n ie  ow ych p o d sk ó rn ie  o b o ­
w iązu jących  zasad . Tak w ięc kobiecość, k tó rą  B orkow ska w innych  m iejscach 
książk i rozum ie  jako nad m ia r, jako program ow y en tu z jazm , n ie  m oże się już swo­
bo d n ie  m an ifestow ać. W zór em ancypacyjnych  zachow ań ulega zatem  zm ian ie . P i­
sark i z p o k o len ia  O rzeszkow ej za cenę zauw ażen ia  i u znan ia  tłu m ią  swoją seksua l­
ność, d y s tan su ją  się wobec w łasnej płci i w yb ierają  stra teg ię  m im ik ry -n a ś la d o w a ­
n ia  ogóln ie  akcep tow anych  m ęsk ich  wzorców. N ie oznacza to jednak , że kobiecość 
w yp ierana  czy s tłu m io n a  p rzes ta je  istn ieć. W yraźny gest au tocenzu ry  w skazuje, 
gdzie  jej szukać. W strząsający  okazu je  się p rzy p ad ek  s ta ran n ie  m odelu jącej swą 
biografię  O rzeszkow ej, pod ług  charak terystycznego  w zoru op isu jącej w swych po­
w ieściach ro d z in n e  relacje . T yran ia  m atek  w obec córek , ow ocująca n iechęcią  có­
rek  do m atek , jest w zorem  „em ancypacji a la O rzeszkow a” . R ezerw ę p isark i w obec 
„ m a tk i” B orkow ska w idzi jako rezerw ę w obec relacji b io logicznych w ogóle. W  
tym  u jęc iu  kobiecość, c ielesność, ero tyzm  i nam ię tnośc i zn a jd u je  się po stron ie  
tych rzeczy, od k tó rych  trzeba  się w yem ancypow ać. A że takiej postaw ie tow arzy­
szy w p roz ie  au to rk i N a d  Niemnem  dow artościow anie roli o jców ...

P op rzes tanę  na tych p rzyk ładach  i n ie  zd radzę  pozytyw nego w yjścia z tej sy tu ­
acji (k tó re  jed n a  z au to rek  znalaz ła). N iech  czyta , k to  ciekaw. W  sposób s ta ran n y  
i w yważony, a p rzy  tym  pomysłowy, B orkow ska podaje  m nóstw o w iadom ości 
o p iszących ko b ie tach  ub iegłego w ieku. Jej pe łna  n ieszab lonow ych  odczytań  
k siążka sp raw ia , że zap o m n ian e  p isark i nagle ożyły. B orkow ską, k tó ra  jest n ie  ty l­
ko au to rk ą , ale i m ów iącą bo h a te rk ą  swojej książk i, cen ię  za to sam o, co pan n ę  
M arp le : że jest uw ażna, odw ażna i dociekliw a.
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